Galeria Sztuki Współczesnej BWA, Katowice
Projekt: Sztuka w przestrzeni
Transkrypcja wywiadu przeprowadzonego przez Annę Dudzińską z Adamem Rzepeckim
Anna Dudzińska: Czym dla Pana jest sztuka?
Adam Rzepecki: Dla mnie sztuka to jest dzielenie się z innymi swoją wrażliwością. My jesteśmy wszyscy różni, mamy różne doświadczenia, różny wiek, w różnych sytuacjach. Wie Pani nawet metodologia pisania czy rozmawiania o sztuce się zmienia, więc w momencie kiedy dzieło sztuki opuszcza pracownie artysty, to już jakby jest bezwolny, już nic nie może zrobić. Następne odczytania są już dziełem innych.
Anna Dudzińska: Jaką funkcje na początku 21. wieku pełni sztuka?
Adam Rzepecki: Sztuka na początku każdego wieku, w połowie wieku i pod koniec wieku ma jakąś funkcje i te funkcje się zmieniają. To zależy od tego właśnie, czego artysta oczekuje od sztuki, czego społeczeństwo oczekuje od sztuki, czego politycy oczekują od sztuki. Natomiast artysta powinien mieć świadomość tego, że powinien być niezależny i uczciwy w tym co robi. Przypomnijmy sobie rewolucjonistów, tych artystów z czasów rewolucji październikowej, tych awangardowych, którym wydawało się, że sztuka potrafi zmienić ludzi, tak jak rewolucja próbowała zmienić ludzi na lepszych, sztuka zrobi to samo. Bardzo w to wierzyli i potem się rozczarowali, niemniej to była wiara. Byli futuryści, którym wydawało się, że należy wszystko zniszczyć, żeby na gruzach tego co zostało zniszczone, zbudować nową sztukę. Więc to ciągle się zmienia. Ważne jest jedno, żeby artysta był uczciwy w tym co robi, bo jeżeli się robi sztukę na zamówienie społeczne, to robi się sztukę nieuczciwą. To jest rodzaj, jak to kiedyś powiedziałem prostytucji sztuki.
Anna Dudzińska: Jakie są Pana artystyczne marzenia?
Adam Rzepecki: Nie mam marzeń. Jako artysta czuję się spełniony. Jestem na takim, dla mnie cudownym etapie do którego dochodziłem oczywiście latami. Nic już nie muszę, a robię to co sprawia mi frajdę, bo nie oglądam się na nikogo, ani na krytyka sztuki, ani na innych artystów, taka powiedzmy trwogą, co powiedzą i nie myślę już o tym co dobre czy to co robię jest dobre czy złe, po prostu nagle jestem na takim etapie, że czuję się właśnie. Proszę Pani, bo to się bierze stąd, że, i to może być osiągnięcie moje, że przez całą moją aktywność twórczą byłem uczciwy w stosunku do sztuki. to jest bardzo ważne dla mnie. Oczywiście plusami i minusami tego, w momencie w którym jest się uczciwym, czasami, no dostaję się po garbie. Ale z tego jestem dumny i z tego się bardzo cieszę.
Anna Dudzińska: Jakie wydarzenia w kulturze światowej, europejskiej, polskiej inspirowały Pana do podejmowania działań twórczych?
Adam Rzepecki: Zawsze artysta, w momencie kiedy rozpoczyna tak jak ja czy grupa, kiedy czuje się taki martwy ton wykluczonym, to raz, że chce być razem z innymi blisko, a z drugiej strony szuka jakiś zdarzeń w historii sztuki, które sprawią, że jakby, szuka potwierdzenia swoich ojców czy dziadków artystycznych, dlatego, że to co robili jest dobre. U nas w początkowym okresie ważny był dla mnie konceptualizujący i analizujący warsztat formy filmowej z Łodzi. Potem była działalność dadaistów czy Marcela Duchampa, bo to jakby pomagało, w tym co się robiło czuć się pewniejszym . Teraz właściwie to już nie mam swoich faworytów, właściwie to jak powiedzieć, rozglądam się wkoło i łapię garściami wszystko co jest wokół. Na przykład ważna była dla mnie poezja Marii Opałek, bo to w jakimś sensie odpowiadało temu, czego ja szukałem i co mogłem wyrazić w pracy. Ale tez na przykład, czytałem też Paula Celana, a teraz ostatnio, przejmującą historię Giniczanki. Albo z drugiej strony jeżdżę w góry a tam jakby zachwycony gwiazdami, niebem, wszechświatem. Próbuję więcej wiedzieć, dowiadywać się w zdobyczach fizyki, a nigdy w tym nie byłem dobry. Gubię się, wciąż mnie ta fizyka kwantowa wciąga i nagle okazuje się, że… ale jakby, mam taką energię, wie Pani, w sobie i chcę jeszcze więcej zrobić, ale chcę jeszcze więcej wiedzieć. No tak bym powiedział.
